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W społeczeństwie, które walczyć o 
siebie nie utnie, które cofa się przed 
każdym batem, spadającym na twarz, 
Judzie ginąć muszą nawet w tym, co 
nie jest szczytnym, pięknym i wielkim...

JÓZEF PIŁSUDSKI.

Przecz każdo we rozważania
W  dniu 6-go marca, podobnie jak w latach poprzed­

nich. zhierzemyisią -w marach Zwóleńskiej Sżkoły Rolniczej, 
hy wspólnie zestawić dotychczasowy nasz dorobek oraz wy­
tyczyć plan działalności na bieżący oktes?'.

Doskonale zdajemy sobie sprawę z prac nad podniesie­
niem chłopskiego uświadon jenia, przy naszym ndznde 'wy­
konanych na wsi. jak rćncnież zdajemy sobie sprawą z ogro­
mu prac, czekających na zastępy wiejskie.

W  dniu 6 man a na stół życia społecznego wywlec mu­
simy wsżystkie bolączki, myśli i pragnienia chłopskie, oraz 
zastanowić się nad śym, jakimi drogami iść, by proces roz­
woju ducha ludzkiego p rzyśp ieszy li chłopskie pragnienia 
realizować.

Wieś idzie naprzód!
Ruszyła z miejsca i nie zatrzyma się!

11 ieś iv życiu państwowym u ybija się na czołowe mięjr 
sce z pośród irszystkicli sjiołecznyiii war sur — młodzi (Izie -



łcicze chłopscy do roli, juka na nich spadu! > po przez (rud 
i hartowanie durhci urilnie w dalszym Ciągu n/tosobić się 
muszą,

Tym, co dotychczas na najmniejszym odcinku życia 
państwowego, na wsi, w chłopskich chałupach izrobiono, & :li­
ny mi na zjeździe podzielić się trzeba.

Na masowym zjeździe gromadnie zastanoibń się musi­
my, czyśmy w roku sprawozdawczym nie za mało zrobili.

ZA DUŻO NIE -  TEGO M OŻEM Y HYC PEWNI.

Stwierdzić jednak trzeba, ż&~ spotykaliśmy się w ciągu 
roku ]>rży pracy na niejeanym odcinku. Śmiało rzec moż­
na, że żaden odcinek godz i g ej społecznej roboty nie byl 
l>ro wad zony bez naszego udziału, Spotykaliśmy się na polu 
działalności spółdzielczej, byliśinjS motorem popędowym Hv ru­
chu młodzieżowym, spotykaliśmy się w pracy Kółek Rolni­
czych oraz poszczególnych sekcyj: Doświadczeń rolnych,
Ogrodniczo-pszczelarskiej i Hodowlanej, nie- obca jest dla nas 
praca w Przysposobieniu Rolniczym, nie wyrzekaliśmy się 
prdóy na odcinku politycznym.

Pracowaliśmy wszędzie— bo praca, na powyższych od- 
cinkat h było i iest obowiązująca nas. Pracowtdiśnid' i pra­
cować nadal będziemy, choćby to się komuś miało nie podobać. 
Pracowaliśmwfaiięyz musu, lecz z najistotniejszych pobudek 
sercowych, z nakazu moralnego.

Nakazuje chwila dziejowa rzucać — ki ej trza — widły 
cepy, kosy i pługi i ^miadać za prezydialnym siołom — re­
prezentować wieś, gminę, powiat, wojeibództwo, Państmi.

Kto myśli inaczej, kto odmawia chłopa zajuarwanio na­
wet najwyższych stanowisk społecznych w Państwie, jest 
zdrajcą Państwa — działa na jego  szkodę.

PAŃSTW O -  TO ZIEM IA i LUD PRACUJĄCY  
FIZYCZN IE i UMYSŁOWO.

By zdobyć lub pogłębić icadomosći z różnych dziedzin, 
organizowaliśmy w ciągu roku na terenie związku bądź, to 
kursy bądzszjazdy. I  tak: W dniu 25 maja zbrganizowali- 
śiń f kurs teatralnyY2J7 czerwcu zwołaliśmy5 r/o Szkoły Zjazd 
Rodzicielsl i, na którym wyjaśniliśmy sobie,-Że pomiędzy star­
szym a młodszym pokoleniem wsi żadnych lóżnic nie. ma. 
II espół z innymi organizacjom1 zorganizowaliśmy w dniu
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29 sierpniu „Chłopski W ieczór Literacki?; po którym pozo­
stały nam do dziś jak najmilsz&wspomnienia.

Chcąc zapoznać młodszych k o leg ów z ostatniego kursu 
z pracą organizacyj, działających na terenie powiatu, w  clii. 
26 listopada urządziliśmy dla nich „ konferencję wprowa­
dzającą” . Na dźiP.ń. 12 grudnia zwołaliśmy tradycyjny 
zjazd na zakońcźenió roku szkolnego.

Jihąg&fcie zapraj&ktotc-aliśmy przedzjazdowy kurs o cha­
rakterze nieiiorac-yjno-łąlcarsldin, na który wszystkich zapra­
szamy.

W  prac.) naszej „Głos.M łodej fPsńj który z powodu 
opieszałości sporego zastępu kolegów—maruderów z wielkim 
nysiłkiem icydawadśmyc. oddał nam nieocenione usługi.

Na jednym z zebrań Zarządu Głównego postanowił za­
rząd odiciedzać •w całym składzie zebrania Gminnych K ó1— 
myśl ta z przyczyn niezależnych odMarządu nie została w 
100° o wykonana. A  szkoda wielka.

Dotychczasm ą naszą prWę traktujemy, jako działalność 
w i oz woju poszczególnych placó wek, które wciąż wzywają 
nowe chłopskie zastępy do wspólnego stołu.

Praca społeczna aa wsi nie jest i nigdy nie będzie 
ukończona. Praca społeczna na wsi—to praca całej społecz­
ności mhłopskiej. Wzywamy zatem wszystkich kolegów i ko­
leżanki do s/tałecznego działania. W  roku bieżącym nie jed ­
nostki, Imz s}00-o osobowa gromada w Kołach Młodzieżo­
wych, w Spółdzielniach, różnego typu, w Kółkach Rolniczych , 
iv sekcji Doświadczeń Rolnych i innych sekcjachf w zespo- 
łaąh przysposobienia rolniczego, ba! nawet po tegorocznych 
wy borach do samorządu terytorialnego, w samorządzie zna­
leźć się winna.

Gazety donoszą, że jeszcze setki tysięcy młodzieżyr nie 
może korzystać z dobrodziejstwa Hzkołyr, że  fcda. powrotnego 
analfabetyzmu zaleica wieś polską.

Jak alarmowy dzwon krzyczmy po wsiach —POlJŚK 4 
CIEMNIEJE. Mało krzyczeć... Trzeba pójść na wieś z szer­
szą propagandą bu do my szkół powszechnych. Musimy -j^jść 
do komitetów budowy fycii szkół. Pomagajmy nauczyciel­
stwu. w akcy organizowania kursów dokształcających Za- 
JmMińlon ujmy biblioteki gminne, pchajmy ludziom do rci­
ii i książki i gazety, a przede -wyźystkin. przodujmy ..w prenu­
merowaniu pism. Zaprzęgiójm y się z całą społecznością 
wiejską do nut różnorodniejszych sjmsobó iv samokształcenia.
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p ą Ę m y Ę m m  o ś u  i a t y  i iCCl t i r ) c h ł o p ­
s k i e j  -  TO P O W I E M  E M Ą  O$ V, JA T i r K UL TUR Y
POLSKIEJ.

Działalność na polu oświaty pozaszkolnej —- to bardzo 
piękna praca dla -loychoicanków'szkół lohdczych.

Statystyka ws kazuje, że w ostan m roku spożycie alko­
holu na, głowę wzrosło. Prawie każda wieś, jak za czasów 
pa ńszczyzn idnych, posiada ko rcznt ę.

OŚU JATA S ił; K U R C Z Y -A L K O H O L IZ M  W ZRASTA !
Jest to dziwne i bardzo smutne zjawisko. Ci, którzy 

znaja szkodliwą działainóść alkoholu na organi zm ludzki 
i na społecznie' ż y c i*  wsi," niet h .śmiało iCoiwarcie stają do 
walki z alkoholizmem. W ygłaszać na zebrunwich organiza­
cyjnych pogadanki antyalkoholowe, bojkotować r&tauracje. 
wskazywać JCładzoni pokątnych handlarzy wódki) — szerzyć 
gdzie się. da.propagandę ruchu absi ynenc kiego.

O TR ZEŹW IĆ WTĘŚĄ

Na. każdym odcinku życia społecznego „dźwigajmy ży­
cie wsi... Zyj.uy je j mową, kulturą, bólenĄi radościdt, prag­
nieniem. serdecznym uczrAem ” . W'szelką jednak robotę re­
formatorską zaczynajmy od siebie, od ■własnych gospodarstw 
i tego wszystkiego, z czym najbardziej jesteśmy związani. 
JMdnosić sgrukturę gleby i stan 1hodowli, zakładać ogródlJ 
warźffirne i kwiatowe, zapoczątkowywać sady: i pasiek' i t .p .

PORZĄDKOW rAĆ W m S N E  GOSPODARSTJl O, Tl 1EŚ. 
GMINĘ, POJf JAT, WOJEW ÓDZTW O -  PO RZĄD KO W AĆ  
JAJLSKĘ Ć & Ł jfc

' IPśżyscy do p ra cy !
Krzepić s iły !
Hartowuć ducha, cwiczyć serce, rozjaśniać umysł i roz­

palać wiarę w twórcze możliwości chłopskie.

Kto w pełni sił wyrzeka się pragy — niech zginie. Ta­
kie jest prawo dzisiejszych czasów.

Zyicot próżniaków i waJkoństwu w Państwie JYlsk.m 
dobiega kopca.

Na widownię życia pań§hvpivego występuje Człowiek 
PraC}

RRONJSLA Wr -NO W A Ć
Prezes Powiatowego Związku Byłych W ychauańców 

i flychowauic Szkól i Kursów Gospodarstwa Wie jak. 
w Zwoleniu-
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Co robić w gospodarstwie 
w marcii?

W PODW ÓRZU: Obejrzeć narzędzia gospodarskie, wozy
i uprząż i poreperować przed robotami w polu. Zwrócić uwa­
gę na ogrodzenie podwórka i doprowadzić je do należytego 
wyglądu.

Zaopatrzyć się wcześuiej w dobre nasiona zbóż i roślin 
pastewnych, bo tych ostatnich później może być trudno dostać.

Doh rze przejrzeć wyniki doświadczeń, przeprowadzonych 
w naszym powiecie, wybrać sobie odpou iednie odmiany i po­
starać się o nie.

Siać ziemniak nakoodporne, bo podobno tę straszną cho­
robę, niszczącą prawie zupełnie plon ziemniaków, zauważono 
już w sąsiadującym z nami pow, radomskim.

W  POLU: Spuszczać starannie wodę z ozimin i innych
pól. Jak tylko ziemia zacznie obsychać, puszczać na nią w łó­
kę lub brony, by nie wysychała. To jest szczególnie ważne 
na naszych piaszczystych glebach, tymbardi.iej, że nie wiemy, 
czy znów susza nie da nam się we znaki.

W ybierać kamienie z koniczyn i z pól.
Rolę przygotować do siewu i siać możliwie wcześnie. Po- 

SiUgiwać się w uprawach wiosennych tylko włóką, broną i kul­
ty watoreir> Pługa używać tylko z konieczności, ho orka w io­
senna ogromnie przesusza rolę.

Zwrócić uwagę na łąki i pastwiska. Porozrzucać kreto- 
wis n. i zeszłoroczne łajniaki, zabronować a hardziej zbite ze- 
skaryfikatorować. Wygrabić mech i zeschłą trawę.

W ynawozić łąki kompostem, dobrze przegniłym obornikiem 
lub nawozami sztucznymi.

W  OBORZE. W  piękniejsze i pogodne dni wypuszczać 
krowy na cały dzień na okólniki lub podwórka, by nie stały 
po kolana w gnoju z braku ściółki. Przy braku słomy, siana, 
koniczyny dożywiać krowy paszami treściwymi (otręby, maku- 
cny, soja, śruty zbożowe), ho przechowanie krowy na paszach 
treściwych z dodatkiem ziemniaków ’ 4 kg. słomy przeszło 
o połowę taniej kosztuje niż na samej słomie i jest daleko 
lepsze.

Pomyśleć o przygotowaniu pasz dla krów na lato, a więc 
dobrego pastwiska, zasianiu potrzebnych ilości ^zielonek oraz 
posiać odpowiednią ilość koniczyny, seradeli, buraków, march­
wi na zimę.
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Cielęta zaraz po urodzeniu poić mlekiem, a zostawione 
na chów, wypuszczać codziennie na parę godzin na okólnik.

W  CHLEWNI: Szczepić świnie kulturą i surowicą przeciw
różycy (czerwonce) całymi wsiami odrazu, bo to tanio kosztuje 
(od 1 — 3 zł, od sztuki) i zabezpiecza prawie na pół roku.

Nie wpuszczać do chlewni handlarzy, nie pozwolić swoim 
świniom stykać się z innymi, kupione na rynku sztuki trzymać 
do 3 tygodni w osobnym pomieszczeniu, by nie zawlec chorób 
zaraźliwych, które teraz w:'osną szczególnie będą się znów roz­
wijały,

W  STAJNI: Konie w czasie roboty lepiej żywić, szczegól­
nie źrebne i wyźrebione klacze.

Ostrożnie obchodzić się ze źrebnymi klaczami i po wyź- 
rebieniu dać przynajmniej 10 dni wypoczynku. Małe źrebięta 
trzymać jak najwięcej na świeżym powietrzu,, by dużo biegały.

W  KURNIKU: Postarać się o dobre wylęgowe jaja lub
jeśli używamy własnych, to wybierać od najlepszych niosek.

Gniazda tak uszykować, by otrzymywać czyste jajka, bo 
przez to uzyskujemy lepszą cenę.

Zaopatrzyć się w koguty z innego gniazda, bo chów w 
pokrewieństwie powoduje zadrobnienie i marnienie gniazda.

Drób w czasie nieśności dobrze żywić.

W  SA D ZIE : Dokończyć zbiór oprzędów pierścienniey, ja­
jeczek brudnicy nieparki i t. p. Formować koronę, t. j. przy­
cinać u drzew posadzonych na jesień . doformowywać korony 
u drzew 2  i 3 letnich. W ycinać gałęzie krzyżujące się, prześ­
wietlać z pewnym zastanowieniem się drzewa starsze. Ciąć na 
t. zw, obrączkę. Opryskiwać drzewa karbolineum sadowni­
czym, 3 proc. cieczą bordoską, mlekiem wapiennym. Nakładać 
opaski chwytne na pnie lub robić powrósła.

Rozpocząć sadzenie drzew prawidłowo.
Odmładzać drzewa starsze. Rozpocząć szczepienie drzew, 

przeszczepiać drzewa. Rozpocząć przekopywanie ziemi naoko­
ło drzewa (pod koronami). Rozmnażać przez dzielenie krzewy 
agrestu. Przygotować rozsadnik i sadzić sztobry porzeczek, li- 
gustrum i t. p.

Siać nasiona na żywopłoty, jako to: świerki, akacji żółtej, 
ligustrum, nasion raaL t. p.

W  OGRODZIE W ARZYW N YM : Zakładać półciepłe i zimne
inspekty w końcu marca. Siać wcz. kapustę, kalafiory, kalare­
pę, pom<dory, rzodkiewkę, szpinaki, sałaty, cebulę, pory, sele­
ry i t. p., aby mieć warzywo wczesne na własny użytek Pi­
kować pomidory, kapustę wcz,, kalafiory, kalarepę, selery.

Przygotować rozsadnik do wysiewu?późnych roślin, jako 
to: kapusty, kalafiorów, kalarepy, kapusty, kapusty bruksel­
skiej. W ysiewać kwiaty na rozsadniku —  astry, petunie it.p.
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Przekopywać widłami amerykańskimi pólko warzywne, 
ogródek ozdobny przed domem należy dobrze rozplanować.

W  końcu marca siać marchew, pietruszkę, buraki, grochy 
do gruntu.

_ W  PASIECE: Pszczoły, gdy termometr wskazuje 8 ° R. w
cieniu, rozwiązują ktąb i wylatują z ula. Po wyjściu z ula 
pszczoły krążą w powietrzu i pozbywają się kału. Pierwszą 
czynnością w ulu, jaką się zajmują, mst uprzątanie wszelkiej 
nieczystości, nagromadzonej w czasie zimy, jako to: kału, okru­
chów, wosku i t. p. Tą czynność powinien pszczołom ułatwić 
sam pszczelarz. Na drugi dzień i następnych dni wylatują 
dalej w poszukiwaniu posiłku, szczególnie pyłku, który pod­
czas zimy łatwo ulega zepsuciu. Podmiecenie pni, ratowanie 
pni głodnych. Zaobserwować przy oblocie: pszczoły przy ocz­
ku podrywąją się i padają.

Po zastukaniu odrywają się specjalnie, jakby szelest opa­
dających liści. Nalewamy do 2  ostatnich plastrów gniazda sy­
rop ostudzony, lub też miód płynny, Z chwilą jak zauważymy, 
że pszczoły się ożywią i siJniej zaczną się odzywać, podkar- 
miamy. Ratowanie bezmatków, łączenie rojów. Łączyć pszczo­
ły zawsze należy wieczorem. Przy samym łączeniu okurzyć 
r >mem, skropić sytą miodową, albo też nadać pszczołom jed­
nakowy zapach, dając na dno uli kamforę.

Pamiętać o trzech zasadniczych punktach przy łączeniu 
roi: pnie od matek jednakowych łatwiej się łączą, od niejed­
nakowych —  trudniej, na kilka godzin przed łączeniem zrobić 
wybór matki, zatrzymując najlepszą, co poznajemy po czerwiu, 
mne matki niszczymy, przy łączeniu pni lepiej słabszy przyłą­
czyć do silniejszego, niż odwrotnie. Gdy pszczoły tak osłabły, 
że nie obsiadają czterech ramek dołączyć do innego pnia.

Z pnia słabego korzyści żadnych m.eć nie będziemy 
tylko kłopot. Dążyć do tego, aby pnie w pasiece były jak- 
najsilniejsze, gdyż takie przy sprzyjającym roku dadzą jaknaj- 
lepsze rezultaty, Podkarmianie pszczół mąką z braku roślin 
koćkowatych, dających pyłek. Ponumerować ule, zaprowadze­
nie notatek pszczelarskich, usunięcie z pasieki uli po spadłych 
pszczołach. Ramki z woszczyną po spadłych pszczołach oczyś­
cić jeżeli stara woszczyną — wyciąć i przetopić, świeżą zaś 
p o id ic  siatkowaniu. Usunąć woszczynę starą —  zupełnie 
ciemną.

JEŚLI w MARCU NIE OPŁACISZ PRENUMERATY, 

w KWIETNIU JUŻ NIE OTRZYM ASZ 

„G ł OSU MŁODEJ W SI” .



INŻ. IGNACY BRUSZEWSKI
Kielecka Izba Kolnicza

Zagospodarowanie łąk 
i pastwisk

W iększość łąk i pastwisk w Polsce znajduje się w tak 
złym stanie, iż dla ich gruntownego poprawienia nie wystar­
czają normalne zabiegi pielęgnacyjne, jak nawożenie i uprawa 
mechaniczna, a trzeba stosować bardziej specjalne sposoby, 
które by w krótkim czasie zmieniły dotychczasowy stan na 
lepsze. Jest to t. zw. zagospodarowywanie łąk i pastwisk.

Istnieją zasadniczo 2  sposoby zagospodarowywania:
1) przez podsiew, 2 ) przez orkę i pełny obsiew.

Przy podsiewie starej darni nie niszczymy, a tylko upra­
wiamy łąkę za pomocą bronowania, nawożenia i podsiewu 
brakującymi trawami. Przy obsiewie starą darń niszczy się 
przez zaoranie, a po doprawieniu i wynawożeniu obsiewa się 
łąkę lub pastwisko pełną, specialnie dobraną, mieszanką traw.

A by zabiegi te należycie skutkowały i były trwałe, tak 
w pierwszym jak i drugim przypadku, o ile łąka lub pastwi­
sko są za mokre, muszą być osuszone czyli zmelicESawane, 
aby poziom wody gruntowej w okresie letnim wahał się 
mniej więcej na głębokości 50-70 cm, W  przeciwnym razie 
zasiane koniczyny i trawy słodkie szybko wyginą, gdyż nie 
znoszą gruntu za mokrego, a na ich miejsce wyrosną z po­
wrotem trawy kwaśne, jak turzyce, sny, skrzypy, różne chwa­
sty bagienne i mchy. Dlatego też zagospodarowanie łąk i past­
wisk muszą poprzedzić melioracje. Melioracje na większych 
obszarach przeprowadzają władze państwowe lub samorządo­
we, na mniejszych parcelkach mogą je wykonać sami zainte­
resowani gospodarze, przekopując potrzebne rowy osuszające.

1) Podsiew stosujemy najczęściej dla poprawy ląk i past­
wisk z natury dość dobrych, a tylko zaniedbanych wskutek 
braku pielęgnacji i nawoż^nja. Zwykle będą to łaki śródpolne, 
o glebie mineralnej, często nie wymagające nawet melioracji, 
oraz niektóre łąki nadrzeczne. W  poroście swym muszą one 
zav. ierać ■ fcnaczny procent traw szlachetnych i nie mogą być 
zbyt zachwaszczone.

Tego typu lakę lub pastwisko należy najpierw porznąć na 
krzyż skaryfikatorem (czyli kultywatorem ze speo-jalnymi noża­
mi zamiast sprężynowych łap), a następnie silnie zbronować 
aż do czarnego zwykłymi lub łąkowymi bronami, celem po­
przecinania zbyt zwartej darni spulchnienia gleby i wygrabie­
nia mchu. Bronowane można powtórzyć kilka razy, po czym
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w miarę potrzeby dajemy 10-25 q na ha wapna palonegc 
mielonego W  kilko, dni później wysiewa się nawozy sztuczne 
w ilości 3 q soli potasow ej 20 proc., 11/2  q supertomasyny 30 c 
lub 3 q superfosfatu i 1 - 1  l/a q azotniaku 21 proc. w stosunki, 
na ha. Nawozy należy przybronowac. W  7 dni po wysiewu 
nawozów podsiewaRię łąkę lub pastwisko mieszanką koniczyn 
i traw wysokich w ilości około 2 0  kg na ha. Po wykonanie 
podsi ewu bn.rdz'3 ldobrze skutkuje kompostowanie, które wpły­
wa dodatnio na kiełkowanie nasion i intensywniejsze krzewie­
nie się traw. W reszcie łąkę lub pastwisko należy przybrono- 
wać i zwałować.

Koszt zagospodarowania Iha łąki lub pastwiska tym 
sposobem wynosi około 140 zł. Podsiewy najlepiej jest w yko­
nywać wiosną lub po sprzęcie I pokosu, o ile rok jest wil­
gotny. Podsiew daje b. dobre wyniki, ale musi być wykonany 
starannie i rzetelnie. Całkowite działanie podsiewu występuje 
dopiero w 2 -gim roku po jego wykonaniu.

2) Orkę i pełny obsiew stosuje się na tych łąkach 
lub pastwiskach, które pozbawione są całkowicie traw 
szlachetnych, są silnie zachwaszczone, lub posiadają glebę b. 
wyjałowioną, zbitą i nieczynną.

Aby ulepszyć łąki tego typu, należy najpierw przeorać je 
pługiem łąkowym lub zwykłym z dobrze wygiętą odkładnieą. 
Orka musi być b. staranna, a skiby winny być odwrócone 
dokładnie do góry dnem, celem przykrycia starej darni. O ile 
mamy do czynienia z torfem, murszem lub glebą silnie próch- 
niczną, a przy tym pulchną, to po wykonaniu orki można 
przystąpić odrazu do dalszych upraw i wysiewu traw.

W  tym celu na wyoraną łąkę łub pastwisko puszcza się 
wał KampbeHa lub wał gładki i ostre brony, celem silnego 
ugmecenia i jednoczesnego rozdrobnień’ a skib. W  dalszym 
ciągu w miarę potrzeby należy łąkę z:v»:apnować i przybrono­
wac, a w  kilka dni później wysiać nawozy sztuczne. Po przy- 
bronowaniu nawozów po dalszych 7 dniach wysiewamy na 
krzyż specjalnie dobraną mieszankę lrs^v w ilości około 30 kg. 
na ha.

Wysiane trawy należy lekko przybronowac i przywałować 
gładkim wałem.

O ile jednakże gleba okaże się mało czynna, zakwaszona 
i o oardzo zlej strukturze, to wtedy odrazu traw nie siejemy, 
a stosuje się 1 do 3-letnią uprawę roślin gospodarskich, ,ak 
okopowe na oborniku, mieszanki z motylkowymi i t. p., celem 
doprowadzenia gleby do kultury. Dopiero w drugim lub 3 ro­
ku po zwapnowaniu i wynawożeniu nawozami sztucznymi 
wysiewa się mieszankę traw.

Przy pełnym obsiewie stosuje się zasadniczo to samo 
nawożenie, co  przy podsiewie, z wyjątkiem gleb torfowych 
i murszów.
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Na torty daje się mianowicie: 5 q soli potasowe] i i i  poł 
q supcrtomasyny, 30 proc. lub 3 q superlosfatti natomiast 
zbyteczne jest nawożenie azotnukiem. Na gleby zaś mineral­
ne daje się 3 q soli potasowej, 1 i pól q supertoniasyny lub 
3 q superfosfatu oraz 1 do 1 i pół q azolniaku 21 proc.

Przy pełnym obsiewie trawy można wysiewać od 15.IV, 
do 31. VIII. Koszt zagospodarowania 1 ha tym sposobem wa­
ha się w granicach od 150 do 200 z ł . w zależności od ro­
dzaju mieszanki i nawożenia.

Zarówno po wykonan'u podsiewu, jak obsiewu nie po­
winno się już w tym roku paść na łące ani pastwisku bydła 
ż uwagi na uszkodzenie słabo zakorzenionych traw.

Natomiast bardzo korzystne jest kilkakrotne w ciągu lata 
podkaszanie młodych zasiewów lub podsiewów, celem wynisz­
czenia, chwastów i lepszego zagęszczenia darni.

Ulepszając łąkę lub pastwisko jednym z wyżej podanych 
sposobów, podnosimy 3 do 5-krofnie ich wydajność. Po 
dobrym bowiem zagospodarowaniu już w drugim roku plony 
przekraczają często 1 0 0  q pierwszorzędnego ziarna z ha, a nie 
są niższe od 60 q. W  najgorszym więc nawet wypadku 
zwyżka plonu ziarna w stosunku do stanu pierwotnego wynosi 
około 40 q na ha, co w przeliczeniu na pieniądze, licząc po 
8  zł, za q siana, daje około 300 . zł. dochodu. A  zatem już 
w 2 -gśm roku następuje całkowity zwrot włożonego kapitału, 
co świadczy o b. wysokiej opłacalności zagospodarowania łąk 
i pastwisk.

Przy zagospodarowaniu łąk i pastwisk przychodzi z po­
mocą Izba Rolnicza i O, T, O. i K. R., udzielając na ten cel 
dogodnych kredytów, zapewnia,ąc należytą pomoc fachową 
oraz wypożyczając niezbędne narzędzia łąkarskie do w ykony­
wania potrzebnych upraw.

Zywokost Kaukaski olbrzymi 
„Matador"

W  ostatnich czasach zaczyna się rozpowszechniać w Pol- 
s&e uprawa bardzo pożytecznej rośliny pastewne’ , żywokostu 
kaukaskiego olbrzymiego „Matador".

Wyżej wspomniany żywokost jest bardzo cenną rośliną 
w rolnictwie, a mianowicie:

1) Daje ogromną ilość paszy zielonej, iakie; inna roślina nie 
jest w stanie dać, gdyż pielęgnowany dobrze przy obfitym na- 
■wpżeniu daje 1 0 , a nawet 1 2  pokosow rocznie Pr/,”  tym daje 
paszę przeSnajdłuższy okres: wczesną wiosną zaraz po ro>-
If&arznięciu ziemi, żywokost już rośnie i w zależności od wios­
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ny, między 2 0  kwietnia a 1 maja —  daje pierwszy pokos, 
następnie przez całe lato dostarcza świeżej, soczystej paszy,

W  jesieni, kiedy już nic zielonego na paszę nie ma
i nastaną przymrozki, żywokost jeszcze rośn e i daje sie
ścinać.

2) Zawiera pewien alkaloid zwany „alantoiną” Alantoina 
w przyrodzie znajduje się w wodzie prz ypłodowej, która po­
woduje rozrost płodu w łonie matki. Pasąc młodzież żywokos- 
tem niejako przedłużamy okres działania wody przypłodowej 
i to właśnie pomaga do otrzymania sztuk dużych.

3) Sok zawarty w żywokoście kaukaskim jest bardzo 
zasobny w witaminy nieodzowne do życia, oraz zawiera wodę w e­
getatywną, ułatwiającą proces trawienia i przemianę materii,
co jest koniecznym dla wzrostu i zdrowia.

4) Żywokost kaukaski jako roślina lecznicza ma dodatni 
wpływ na zdrowotność i odporność przeciw chorobom 
epidemicznym. Różne pojedyncze fakty dowiodły, że świnie 
oraz drób kirmione żywokostem, zaraza ominęła, gdy karmio­
ne inną zielenią, wyginęły,

5) Żywokost kaukaski chętnie jedzony jest przez bydło, 
świnie i drób, przy czym u krów pomnaża wydajność mleka, 
cielętom i prosiętom daje--,silny rozrost, a u drobiu wpływa 
na nieśność bardzo dodatnio.

Żywokost kaukaski udaje się na każdej ziemi z wyjąt­
kiem ciężkich-glin i iłów, ale ziemia musi być zasobna w wil­
goć, bardzo dobrze wynawożona obornikiem i starannie upra­
wiona. Sadzi się co 50— 70 cm. w kwadrat, im ziemia 
żyźniejsza —  tym rzadziej. Po każdym cięciu ziemię stanow­
czo spulchnić radiem lub przemotyczyć, na zimę niczym nie 
przykrywać, gdyż nie marznie.

Raz posadzony trwa parę lat (6 — 8 ). Sadzić można jak 
tylko ziemia roztaje i da się uprawiać, i aż do końca maja 
lecz im wcześniej tym lepiej.

Bardzo ważną rolę w hodowli żywokostu odgrywa selek­
cja t, j. dobór najlepszych rozsadników. Jak wykazały duńskie 
doświadczenia na stacjach doświadczalnych w Lingby i Asco, 
różnica między rozsadnikami była bardzo znaczna, gdyż lepsze 
rozsadniki przy jednakowej glebie i jednakowej uprawie i jed­
nakowym nawożeniu dały przeszło 25 proc. więcej zielonej 
masy od gorszych.

Z tego względu przy nabywaniu sadzonek trzeba koniecz­
nie zwrócić uwagę, czy hodowla ich fest prowadzona racjonal­
nie, t.j. czy prowadzona jest selekcja, tylko tam nabywać, 
unikać zaś sprow idzania sadzonek lichych i zwyrodniałych.

„Z jed noczen ie " ,



Inż. FRANCICZEK LEGACKi
Zwoleń,

Zagraża nam pryszczyca
W  ostatnich latach duże straty w hodowli bydła w Niem­

czech spowodowała pryszczyca.

Obecnie ta groźna choroba przeniosła się i do nas. W e­
dług ostatniego komunikatu Min. Rolnictwa chorobę tę stwier­
dzono do 7.II. w 8  powiatach województw zachodnich, a ostat­
nio i w powiecie cząstochowskim, razem w 2 1  oborach.

Pryszczyca jest to choroba zaraźliwa, wywoływana przez 
drobne zarazki chorobowe czyli bakterie. Zarazki te mogą się 
przenosić z jednej sztuki na drugą przyr zetknięciu się sztuk 
zarażonych ze zdrowymi, np. na jarmarkach, spędach, poka­
zach. Możemy tę chorobę zawlec do naszej obory przez ku­
pienie sztuki zarażonej, mogą nam ją przynieść handlarze na 
butach i ubraniu.

Objawy tej choroby tak opisuje lek. weter, p. St. M ajew­
ski w „Przewodniku Gospodarskim":

„Zwierzę garączkuje, przestaje jeść, traci mleko, z pyska 
cieknie mu obfita ślina. Gdy otworzymy wargi, to zauważymy, 
że błona śluzowa jamy gębowej jest zaczerwieniona Jedno­
cześnie lub na drugi, trzeci dzień można zaobserwować na bez­
zębnym brzegu szczęki górnej, na dziąsłach, wargach, na gór­
nej i dolnej powierzchni oraz brze,ffisch języka żółtawo - białe 
pęcnerze, które stopniowo się powiększają do wielkości orzecha 
laskowego, a często ogarniają całą powierzchnię języka, Pę­
cherze |W krótkim czasie pękają, a na ich miejscu powsta­
ją ’ zaczerwienion i b. bolesne, gołe (bez naskórka) place. 
Gdy pęcherze pękają, gorączka spada, a po upływie 8  dni na­
rasta nowy naskórek i zwierge, już może jeść okopowe,,, a rów ­
nież w  niewielkiej ilości i twardy pokarm (si-aoo miękkie i t. p.) 
Są to objawy t. zw. pryszczycy pyskowej.

U świń pryszczyca pyska objawia się tworzeniem się pę­
cherzyków na ryju, rnezalęranie od objawów, 'występujących na 
jóayku, dziąsłach i t. d. jak u bydła” .

Zarazki tej choroby mogą też przenieść się ze śliną po- 
nńędzy szpary racicowe1!’ Tam też tworzą się obrzmienia i pę­
cherzyki a następnie rany.

Zanieczyszczenie tych rar/gnojem  może spowodować za­
kpienie całego organizmu i śmierć.

Również pryszczyća może przenieść się i na wymię, w y­
wołując obrzęk strzyków i pęcherzyki, a b, często i zapalenie 
wymienia, ktfefe m ole spowodować zanik mleka w jednym lub- 
paru slrzykach.
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Każdy, kto podobne objawy choroby, zauważył, powi­
nien natychmiast zawiadomię? o tym Starostwo, albo najbliższy 
posterunek policji, czy też Zarząd gminy. Zawiadomienie przed 
upływem 24 godzin od zauważenia objawów tej choroby daj« 
właścicielowi, prawo do i odszkodowania w Y/ysokości trzeci
czwartych wartości padlych na tę chorobę sztuk.

Pozatym bezpłatnie przyjedzie lekarz weterynarii, któr^
rozpozna chorobę i powie —  jak należy leczyć. Gdyby kto; 
nie zawiadomił o tej chorobie mimo jej zauważenia przeć
upływem 24 godzin, to nie tylko traci prawo do odszkodowa­
nia za padle sztuki, ale może być ukarany wysoką karą pie­
niężną i aresztem.

Do zwalczania tej groźnej chororfy u nas muszą stanąć 
w pom oc państwu wszyscy rolnicy przez:

a) niewpuszczanie handlarzy do swych obór i chlewni
b) niekupowanie bydła z okolic, gdzie panuje ta zaraza,
c) niew'/prowadzanie sztuk chorych na targowicę, nie- 

sprzedawanie ich,
d) natychmiastowe zawiadomienie o każdym zauważonym 

■wypadku tej choroby 'Władz Państwowych.

>J$r<

TEODOR PINDAKIEWICZ,
Z woleń .

Od dłuższego czasu, stosując uprawę międzyrzędową 
zboż, dosz '.dlem do przekonania, że najbardziej wdzięczną za 
mą jest pszenica, następnie jarzyny, najmniej żyto. Koniczy­
nę wsiewam przed ostatnim wzruszeniem międzyrzędzi, w koń­
cu maja. Pomimo tak późnego siewu w roku 193ó zebrałem 
wóz ścierniówki, w  roku następnym 4 w®zy z kawałka 3700 ni,2 
Stosując uprawę międzyrzędawśj, ...dajemy roślinom lepsze wa­
runki do życia, lepsze naświetlenie, niszczenie chwastów, 
a przez wzrusźSnie międzyrzędzi niszczymy skorupę, dopusz­
czamy powietrz eg do korzeni, a tym samym zatrzymujemy 
wyparowywanie w o c i  z gleby. Czy się ten nakład pracy 
opłaci warto w tym kierunku przeprowadzić doświadczenia. 
Siew stosuję pasowy, wysiew cokol «ćek mniejszy od normal­
nego. Piony miewam od !(?,• a w pomyślniej szych lata-di przy 

Rypaniu prćfslków dochodzące do 2 0  metrów z morga.
W  roku zeszłym pomimo tak klęskowego jak dawno nie­

było owies oryginalny Biały Mazur, przy wysiewie 70 kg. w 
scosjmku morga, wydał 1 0  m orów , a przy siewie zwykłym 
8  metrów p. morga. V7 ostatnim roku przeprowadziłem doś­
wiadczenia uprawowe' ze lnem. Len zasiany 14 maja, po bu- 
ra.Ka.ch, częściowo po 1 (przedplon wyka) poletka 4 arowe
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na jednym stanowisku 1 uprawie. Siew zwykły 77S kg. na 
poletko 1S8  kg. na hu. Siew rzędowy ręczny po  znaczniku, 
odległość rzędów, co 25 cm. (dawniej siałem po sprężynówee] 
wysiew 5 kg. na poletko 125 kg. na ha. zagrabiono grabiami 
po większych deszczach, 3 razy wzruszono międzyrzędzie.

Pomimo tak suchego roku wyniki były następujące:

z poletka 4 arow. z hektara

L E N ziarna słomy ziarna słomy

-\f obróbce międzyrzędowej 

•w .siewie zwykłym

48 kg.

34 „
1 2 0  kg. 

90 „
1 2  mtr.

8 1, „

30 mtr.

2 2 1, „

N a d w y ż k a ...................... 14 kg. 30 kg. m m . 71L, m.

Len zasiany po sprzątniętej w yce dnia 17 czerwca do 
obróbki wydał podobny rezultat tak w słomie jak i ziarnie. 
Jak z zestawienia widzimy len w uprawie międzyrzędowej dał 
nadwyżki 3 i pół metra ziarna, 7 i pół melra słomy w sto­
sunku hektara, bez żadnego nakładu pracy i pieniężnego.

Czas zużyty przy siewie i wzruszeniu międzyrzędzi 
zwraca się przy pieler :u: 4 razy więcej opielano i 2 razy 
więcej wyrwano niż przy siewie zwykłym.

JAN FLAK
Zielonka Nowa

Z doświadczeń 
odmianowych z jęczmieniem

Jednym z ważnych poczynań w gospodarstwie rolnym 
jest prowadzenie doświadczeń odmianowych z jęczmieniem, 
owsem i żytem, pszenicą, ziemniakami i t. d, Dobrz.e. rozumie­
jący rolnik, aby gospodarstwo rolne przyniosło mu spodzie­
wane wyniki, musi zawsze przeprowadzać u siebie nowe doś­
wiadczenia odmianowe, bo te dadzą mu pewność i gwarancję 
dość wysokich zbiorów. Kolega St, Jaworsk’ w łutowym 
i czerwcowym  numerze ,,Głós:u Młodej W si" z roku 1937 poru­
szał-właśnie-, jak można osiągnąć wysokie plony bez nakładu
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pwniężuego, oraz jaka odmiana ;ziemniaków wydaje u niego 
najlepsze wyniku Dzieląc się swoimi uwagami kol. Jaworski 
chciał zwrócić uwagę, jak można swoje gospodarstwo podnieść 
przy dobrych chęciach i trochę poniesionego trudu. Ja tu 
chcę również przypomnieć kolegom i koleża*nkom o dalszych 
doświadczeniach oraz podzielić się swoimi spostrzeżeniami

Wiemy wszyscy doskonale, że powiat kozienicki, za 
wyjątkiem k^Jalka powiśla, ma ziemie ubogie, a tym samym 
pod uprawę jęczmienia nie nadające się, ponieważ ,ęczmień 
wymaga ziemi dobrej Znajdą się Lu i ówdzie kawałki ziemi, 
że lęczmień będzie wydawał obfite plony, ale tego pod uwagę 
na szerszą skalę brać nie możemy. Jeśli natomiast pow. ko­
zienicki zajmuje się uprawą jęczmienia nie patrząc na plony, 
jakie on wydać może, to chciałbym szanownych kol. kol, 
zapoznać z niektórymi odmianami, które możnaby u nas siać, 
uzyskując wyższe plony niż dotychczas są wyciągane.

Zanim jednak przejdę do opisu samych wyników, chcę 
kolegów i koleżanki zapoznać, że ziemia u mnie w przeważ­
nej części jest piaszczysta i piaszczysta z podglebiem glinia­
stym.

Doświadczenie, które zostało przeprowadzone, każde po­
letko równało się 50-ciu metrom kwadratowym, w pięciokrot­
nym powtórzeniu.

Wyniki są następujące:

l 7
p - Odmiana Z poletka W  przeliczeniu na ha metrów

i Długożewski 64 kg. 25,6 metra
2 Norland 55 „ 2 2
3 Ackeimana 51 „ 20,4 „
4 Sobie-szyński 4"/ „ 18,8 „
5 Miejscowy bez

nazwy 54 „ 2 1 ,6  „

Z powyższej tabeli wadzimy, jaka różnica uwypukla się 
pomiędzy tymi odmianami. Różnica między Długożewskim, 
a Sobieszyńskim wynosi w stosunku hektara ó.S metra, 
-a więc na każdym hektarze siejąc odmianę Sobieszyńską 
tracimy 6 .8 m jęczmienia, w przeliczeniu na zł. wyniesie 13ć$zł. 
wrzucone darmo w ziemię.

T ub, nie moSremy sobie tłumaczyć, że nie podnosimy 
swegp gospodarstwa, gdyż są nawozy sztuczne drogie lub nie 
mamy odpowiednich odmian do swej ziemi. Prócz jednak na­
wozów  > sztucznych gospdęlarstwo rolne możemy podnięjć, 
przeprowadzając dogwiadęśenia odmianowe, jak już wyżej zazna­
czyłem. Natomiast! jeżeli chodzi o sam jęczmień możemy go
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otrzymać po cenie rynkowej, zapisując się do „Kola Doświad- 
czaluików Rolnych", które powstało 1837 roku na powietde 
kozienickim. Składka wynosi L złoty rocznie. I’o bliższe infor­
macje proszę zgłaszać się do zarządu koła p.p. Dyr. Dzierz- 
bickiego, insi. Sztucznia i Flakti  Szczepana oraz p. Lachtery 
Mariana z Jabłonowa.

Doświadczenie to jest przeprowadzone dopiero w jednym 
roku, więc może nie jest jaszcze tak ścisłe, ale i tak już duże 
daje nam do myślenia. Z następnRrh lat postaram się równie? 
podzielić swoimi uwagami na łamach „Głosu Młodej W si”,

Następnie zwracam się do kolegów i koleżanek, aby 
swoje spostrzeżenia i uwagi opisywali w „Glosie Młodej Wsi", 
ponieważ tc spostrzeżenia przyśpieszą dobrą gospodarkę 
rolną i polepszenie bytu rolnika.

Isf
BRONISŁAW  NOW AĆ

W ilczow ola .

Zakładać ©grody 
warzywne

Listopad jest miesiącem, w któ;rym wykończa się przed- 
zimową orkę. Najczęściej w®sK>spodarstwie na (matek pozosta­
wia sieri^yywożeń >e i przyorywanie oSjormka. pod okopowe. 
Ponieważ ziemniak w gospodarstwie chłopskim jest podstawową, 
paszą, dla inwentarza i •głćSynyrn pożywieniem dla ludzi, .gj-dnik 
na uprawę ziemniaka najwiękązgf zwraca uwagę i najwięcęj 
obornika pod ni jgo przeznacza. Ziemniak o ile stanowi dosko­
nalą paszę dla inwentarza o ty!e'S§£iraśe pożywienie, z powodu 
malej zawartości tłuszczu i białka, dla łudzi, Że rohilk o ziem­
niakach pamięta, nie bierze się mu za złe, natomiast należy 
pogniewać się na rolnika za to, że zapomina o bardzo ważnej 

■Pałęzi uprawy w gospodarstwie, o ogrodzie war jgrwiryin. Dzięki 
temu, że rolnik pamięta o ziemniakach,, a zapomina o ogrodzie 
warzywnym,{gospodynie wiejskie przez cały boży rok sporzą­
dzają: kartofle na sucho, kartofle Kaa rzjsdko, pyzę, „kapustę" 
z kartofli, placki z kaiaofii i t. p. kartoflane przysmaki, a ow o­
ce warzyw, na surowo czy w stanie przet.worzonym, rzadko 
znajdują się na stole.

Ogród wa»sywny w gospodarstwie, chłopskim jest rzeczą 
tak ważną, jak ważna jest uprawa zbóż i okopowym, -azy ho­
dowla inwentarza. W dzisiejszych czasach trudno sobie w yo­
brazić gospodarstwa bez ogrodu warzywnego na własny użytek
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Ogród warzywny, to spiżarnia, przez cały rok dostarczająca nam 
smacznych pokarmów, zasobnych w różnego rodzaju witaminy, 
konieczne do życia organizmu ludzkiego.

Jeżeli się chce mieć dorodne i smaczne owoce, należy 
przed zimą pomyśleć o ogrodzie warzywnym. Trzeba 
pomyśleć o przygotowaniu miejsca pod ogród i zajrzeć do 
książek fachowych.

Przy uprawie warzyw, popełnia się na wsi cały szereg 
kardynalnych błędów.

Utarło się z dawna mniemanie, że wszelkiego rodzaju 
warzywa trzeba hodować w pierwszym roku po oborniku — 
metodę tę do dziś się stosum. Niektóre wsie mają znów tak 
zwane kapuśniska, na którym z roku na rok uprawia się ka­
pustę, Jest to tak jedna jak i druga metoda z gruntu błędna, 
uderzająca ogrodnika po kieszeni.

Jak w gospodarstwie rolnym konieczny jest odpowiedir 
płodozmiau, celem zniszcj.enia pewnych szkodników rośhn 
i utrzymania na odpowiednim poziomi^struktury i zasobności 
w składniki pokarmowe gleby — tatr samo i w ogrodzie 
warzywnym.

W ogwidzie warzywnym najodpowiedniejszym płodozmia- 
nem j^st tr i^ o lów k a , przyczem w każdym -gospodarstwie 
chłopskim powinno się obowiązkowo uprawiać następujące 
rośliny w następującej kolejności:

w pierwszym roku po o b o r n i k u :  kapustę, pomidory, ogór­
ki, kalafiory i kalarepę.

W  drugim roku: cebulę, sałatę, marchew, buraki, selery, 
pory i pietruszkę.

W  trzecim roku: groch i fasolę.
Te rośliny w gospodarstwie chłopskim powinny być upra­

wiane, w przeciwnym razie świadczyć będzie o niedbalstwie 
i niezaradności gospodarza.

Jeżeli więc mamy prowadzić ogród warzywny, należy 
na jesieni o nim pomyśleć.' Ziemię pod rośliny kałpustne 
•— póki czas —  zi>awozić obornikiem, gdyż obornik przez zimę 
rozłoży się, £4 więc będzie dobrzfej przygotowany do pobierania 
przSz kpśiiny, i upatrzyć stanowiska pod rośliny korzeniowe i 
strączkowe. Najlepiej gdy ogród znajduje się w jednym miejscu 
co jednak w pierwszym roku trudno uskutecznić. Ponieważ 
roślin'jęwymggająkgłębszej uprawy, gdyż korzenie niektórych 
roślin sięgają melr i więcej w głąb orkę szczególnie w
pierwszym rgku trzeba wykonać z poglębiaczem.

Prgtąwj^borze miejsca pod ogród warzywny proszę uwa­
żać, by gleba była przepuszczalna i w miejscu słonecznym.

Robot z w ogrodzie warajgjknym rozpoczyna się nie na 
wiosnę, lęgzsw-- jesieni.

Kto jednak ivś je.sieni zapomniał o s^borjće1 miejsca poci 
ogród warzywny, niech t.c*yru to natychmiast i w Rcfrze w io­
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sennej należycie ziemię znawozi i uprawi, aby gospodyni nie 
wstydziła się swojego ogrodu i miała pod ręką warzywa pTz^z 
cały rok.

Ziemniaki dla inwentarza, a warzywa JJa ludzi — to 
hasło dzisiejszych czasów.

W ŁA D Y SŁAW  KOW ALIK
Instr, Przysp, Rolniczego 

Kozienice

Kilka uwag o zespolą P. R.
Niemal we wszystkich zespołach P. R. została przepro­

wadzona lustracja oświatowa, a obecnie odbywają się jedno­
dniowe kursy w całym powiecie —  rejonami. Kursów takich 
będzie około 15-tu. Punkty, dokładne terminy i t. d. zostaną 
Dodane w specjalnym okólniku, skierowanym do zespołów.

Po kursach wypadnie zacząć robotę letnią. Zanim to
jednak nastąpi, należy zrobić rachunek z tego, co było w zi­
mie.

Jak wynika z lustracji, większość zespołów okresu zimo­
wego należycie i ie w y k o r z y s t a ł a .  A  jest to prze­
cież jedyny okres, który nadaje się do pracy oświatowej. 
Latem choćby nawet ktoś chciał dużo czytać, to już i nie 
ma kiedy. Bo to i w ieczory małe, po całych dnach roboty 
pełno, a jak przyjdzie święto, to chętniej by człowiek odpo­
czął, pacierz zmówił, a po tym wybrał się na jcki obchód, 
zjazd, zebranie, lustrację... O książce się już wtedy mniej 
pamięta. Zima jest od tego, "żeby się uczyć teoretycznie, 
a lato— żeby to, czego się człowiek nauczył— wypraktykować.

Zrozumiałą jest rzeczą, że jak ktoś nie nauczył się zasad 
teoretycznych, to i praktykować nie ma co. Ten nieborak nie 
pójdzie naprzód z postępem czasu.

Tkw' na miejscu i tyle tylko wie, że „|akoś się tam żyje, 
chwalić Boga” .

Tak przecież nie można, bo potem nawet żyć nie będzie
za co. Może nadejść taka chwila, w której już nie będzie
„ni cebulki, ni w co  wkrajać” . Chyba, że ktoś ma w P.K.O., 
K. K. O. czy innej miejscowej kasie dużo pieniędzy, albo 
wuja w Ameryce —  milionerem. Ale zdaje się, że ani jeden 
zespół nie ma takich szczęśliwców. W szyscy muszą ciężko 
pracować na roli. W ięc : uczyć się trzeba.

Lzisiejsze przysposobienie Rolnicze winno być pojmo­
wane nieco szerzej, niż dawne, początkowe konkursy. Ludzi­
ska się przekonali, że istotną wartością tej pracy jest nauka, 
ilość wiedzy zdobytej i wprowadzonej w życie, a nje tylko śvą- 
ga plonu z poletka.
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I słusznie'. Dlatego Leż samokształceń’ ® (a więc zima) de­
cyduje właściwie o wyniku pracy i świadczy o zrozumieniu 
rzeczy przez członków zespołu.

Lustracja wypadła niezbyt korzystnie. Niektórzy twierdzą, 
że o tym mc nie wiedzieli. Zostały wszystkim doręczone 
spec;ałne arkusze do opracowania planu oświatowego przy­
najmniej na przedwiośnie. W  czasie kursów okaże się, czy 
i o ile plany, te są realizowane, gdyż to odrazu widać, gdy 
się rozmawia z zespołem, jak się orjentują jego (zwłaszcza ci 
słabsi) członkowie.

Chodzi o przeciętny poziom wiadomości w zespole, a nie 
o jednostki, gdyż te najczęściej zabiegały o to w pojedynkę, 
samorzutnie i ich praca indywidualna musi być oceniona w in­
nej skali. P. R. ma być akcją powszechną, zespołową i chodzi 
też tu najwięcej o poczynania wspólne.

W  tych planach pracy ustaliliśmy daty zebrań samokształ­
ceniowych, co na którym zebraniu ma być przepracowane 
(dokładnie podług broszury, rozdziału), kto odpowiada za w y­
konanie, a potym wzmianka po każdym zebraniu: czy wyko­
nano, kto nieobecny, w czyim lokalu to było i co uzupełniało 
program zebrania. Podpisy.

Zachowana jest przytym jak największa swoboda i do­
wolność w planowaniu (oczywiście do pewnych granic przyz­
woitości). A le też później, łatwo będzie stwierdzić, kto szcźe- 
rze wyślał o tym, żeby popracować, a kto czekał tylko „aby 
do wiosny", aby praktycznie temat przerobić i nic więcej. 
Podczas oceny —  to przede wszystkim musi być uwzględnione, 
jak kto zadanie potraktował.

Są zespoły, które solidnie pracują od chwili ułożenia 
planu i już wykazują rezultat. Robią to sami dla siebie, ze 
zrozumieniem i... pośpiechem. Niektóre otrzymały plany póź­
niej (r.ie można dotrzeć do każdego równocześnie), ale przy 
dobrych chęciach zaległość da się jeszcze odrobić i drugich 
dopę lzt&, zanim nadejdą siewy.

Zamówienia na materiały są zbierane i już w czasie 
kursów w n iarę możności będą załatwiane odręcznie. Zapo­
trzebowania można kierować do O.T.O. i K.R. w Kozienicach.

W  czasie lustracji wiosennych i letnich poza tematem 
będą rozpatrywane sprawy odnoszące się do Sekcji Rolnej, do 
ulepszeń w gospodarstwie i do postępu całej wsi.

To są rzeczy wielkie, ale też i niesłychanie trudne. Sta­
wiamy je przed sobą.

Udziu' wychowanków Szkoły Rolniczej odegrałby tu rolę 
pierwszorzędną.

Lecz o tym — m ole innym ra^ejh.
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Z p o w i a t y
KURS ROLNICZY 

w ZW O LENIU

Starariem O. T. R. i K, R., 
Szkoły Rolniczej i miejscowego 
Kółka Rolniczego został zorga­
nizowany jednomiesięczny kura 
rolniczy od 31.1 do i,III b. r.
0 następującym prograSe:

Uprawa, nawożenie i prowa­
dzenie gospodarstw —  ó godz.

W ychów  i żywienie zwie­
rząt —  6 godz.

Sadownictwo i warzywnic­
two —  6  godz.

Pomoc w nagłych wypadkach
1 choroby zwierzęce —  6  godz.

Higiena rolnika —  4 godz.
Praca i cele Kółka Rolnicze­

go i Koła Gospodyń —  3 godz.
Oświata rolnicza i przyspo­

sobienie rolnicze —  2  godz.
Zagadnienie spółdzielczości w 

pracy Kółka Roln. —  2  godz.
Formy pracy oświatowej w 

Kółku Rolniczym —  2  godz.
Sprawozdania z prasy — 4 

godziny.
Wykłady odbywają ste w po­

niedziałki i wtorki od godz. 
17— 21 w miejscowej remizie 
strażackiej. Frekwencja słu­
chaczy z miasta i okolicznych 
wsi jest b, duża, bo waha się 
od 250 do 350 tak, że często 
nie mogą się wszyscy zmieścić 
w sali. Świadczy to o coraz 
większym otrząśnięciu się spo­
łeczeństwa z bezwładu kryzy­
sowego i dążności do zdobycia 
wiedzy.

To wzrastające zainteresowa­
nie możnaby na wielu odcin­
kach życia i pracy społecznej 
wykazać. Wykładowcami na

kursie są miejscowi lekarze, 
nauczyciele Szkoły Rolniczej i 
instruktorzy O. T, O. i K. R.

KURS D L 4  ZA R ZĄ D Ó W  KÓŁ 
GOSPODYŃ WIEJSKICH 

W dniach od 19— 21 lutego 
b. r. odbył się w Szkole Rol- 
mczei w Zwoleniu kurs dla 
zarządów K. G. W

Udział w kursie wzięło 53 
członkinie z 18 Kok Tak małą 
ilość reprezentowanych Kół na­
leży tłumaczyć tym, żeyutobus, 
którym miały przyjechać kur- 
sistki z północnej części po­
wiatu, nie mógł przybyć z po- 
twodu zasp śnieżnych.

Dlatego też dla tamtych Kół 
zostanie zorganizowany oddziel­
ny kurs.

Program kursu obejmował za­
gadnienia organizacyjne, pracy 
oświatowej w Kołach —  ja! 
samokształcenie i. prowadzenie 
świetlicy w  Kole, zagadnienu 
samorządu terytorialnego, przys­
posobienia kobiet do obrony 
kraju, oraz z zagadnieio! facho­
wych —  warzywnictwo, walkę 
ze szkodnikami warzyw, i ogól­
ne wiadomości o życiu roślin 
i zwierząt, wreszcie historię 
powiatu.

Wykładowcami byli inspek­
torka i inspektorzy z i ieleckiej 
Izby Rolniczej i miejscowi nau­
czyciele oraz delegatka z P. W. 
Kobiet z Radomia,

Z powyższego widzimy, że 
kobiecie wiejskiej już nie wys­
tarczy własny dom i dzieci, ale 
pragnie mieć wpływ na kształ­
towanie się życia społecznego, 
samorządowego i pańsKwowegn. 
P ogn ie się stać wolnym, św:a- 
domyrn i twórczym człowie­
kiem.
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Z PRAC SEKCJI HODOW LA­
NEJ O, T. O. i K R.

Lekcja Hodowlana O. T. O. 
i K. R. organizuje rejonowe 
kursy hodowlano-łąkarskie dla 
członków Kółek w następują­
cych miejscowościach:

22.11 b. r. w Bartodziejach 
dla Kółek z gin Tczów.

8 .111 w Markowoli dla Kółek 
gm. Sarnów.

9.111 w Mieczysławowie dla 
czł. gm. Grabów Stary, części 
gm. Policzna.

11.111 w Przyłęku dla Kółek 
z gm. Oblassy.

2 0 .111 w Zawad2 ie dla części 
gm. Sarnów.

Kursy trwać będą jeden dzień. 
Rozpoczynają się o godz. 1 O-ej 
rano.

Program kursów obejmuje'
1 . Uszlachetnienie, podnosze­

nie i ustalanie rasy bydła ni­
zinnego na swojej wsi.

2. W ychów  i żywienie cieląt.
3. Zimowe i letnie żywienie 

bydła,
4. Zagospodarowywanie, na­

wożenie i uprawa łąk i past­
wisk.

5. Przygotowanie pasz dla 
bydła na okres letni i zimowy.

Kursy przeprowaazać będą 
p. Instruktor Jan Stuczeń i p. 
Inż. Fr. Legacki.

Z SEKCjI PSZCZELNICZEJ
O. T. O. i K. R, 

w KOZIENICACH.
Dnia 13 lutego r. b. w loka­

lu Szkoły Rolniczej w Zw ole­
niu odbył się zjazd pszczelarzy

Na zjazd przybyło 65 pszcze­
larzy.

Prezes Sekcji Ogrodniczo- 
Pszczelniczej p. Czesław Toma­
szewski omówił sprawę pod-

karmiania pszczół. Zebranie 
! postanowiło sprowadzić cukier 
skażony z cukrowni dla pszcze­
larzy, którzy złożą opłatę w 
Sekcji w terminie do dnia 28 
lutego r, b, w kwocie 60 gr, 
za 1 kg. cukru. Różmca po 
skalkulowaniu ceny i kosztów 
sprowadzenia będzie zwrócona 
względnie przez właścicieli pa 
siek dopłacana.

Postanowiono również spro­
wadzić węzę sztuczną.

Po omówieniu spraw organi­
zacyjnych p, Czesław Toma­
szewski, prezes Sekcji, wygłosił 
pugadankę na temat prac w io­
sennych w pasiece.

W  końcu zebrania koopto­
wano do Zarządu p.p. Papiew- 
skiego Franciszka i Gawdzika.

Zebranie postanowiło zwró­
cić się z prośbą do Kieleckiej 
Izby Rolniczej w Kielcach o de­
legowanie na 13 marca r. b. p. 
Piwowarskiego celem wygłosze­
nia pogadanki z dziedziny 
pszczelniczej.

Na tym zjazd pszczelarzy 
zakończono.

We wszystkich sprawach 
związanych z zagadnieniami 
pszczelniczymi należy się zwra 
cać do Szkoły Rolniczej w Zw o­
leniu do p. Cz. Tomaszewskie­
go-
SPRAW OZDANIE Z D ZIAŁAL­
NOŚCI SEKCJI OGRODNICZO- 
PSZCZELNICZEJ O.T.O. i K.R 

w KOZIENICACH.

Dnia 6  lutego r. b. odbył sic 
walny zjazd z południowe 
części powiatu Sekcji ogrodr. 
czo-pszczelniczej. Zjazd odby 
się w Szkole Rolniczej w Zw o­
leniu.

Na zjazd przybyło przeszłe 
230 właścicieli sadów.
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Pan Czesław Tomaszewski, 
prezes Sekcji, zagaił /juyd i 
zdał szczegółowe sprawozdanie 
z działalności Sekcji, podkreśla­
jąc, że ostatnie 4 lata zosta­
ło zorganizowanych 1 2 0  zebrań, 
kursów, pogadanek na różne 
tematy fachowe; z sadownictwa, 
warzywnictwa, zdobnictwa i 
pszczelnictwa.

W  ośrodkach czysto sadow­
niczych były zorganizowane 
specjalne praktyczne kursy cie­
cia koron, przerzedzanie i w ogó­
le mocno podkreślano sprawę 
ważności pielęgnacji drzew ow o­
cowych.

Omawiano sprawę propagan­
dy zakładania sadów amator­
skich na własny użytek; racjo­
nalnie zakładania sadów han­
dlowych, kierując się wytycz­
nymi Sekcji, aby stwarzać 
ośrodki o jednolitej produkcji 
owoców .

Po sprawozdaniu p, Czesław 
Tomaszewski wygłosi1 referat, 
w którym omówił szczegółowo 
sprawę pielęgnacji sadów p od ­
kreśla;. ,c, że każdy właściciel 
sadu musi się stać dohryrffi- t, 
zw, pielęgniarzem drzew ow o­
cow ych —  i umieć wykonać 
we właściwym czasie prace 
pielęgnacyjne w sadzie, jak rów­
nież i umiejętnie w ykonać zbiór 
ow oców . Sortowanie i pako­
wanie w standaryzowane skrzyn­
ki na wzór amerykański, W  
Polsce już od kilku lat takie 
skrzynki do ow oców  są fabry­
kowane, gdzie Sekcja ogrodni­
cza może się zająć sprowadze­
niem tychże.

Ponieważ za ostatnie 7 lat 
w powiecie wysadzono około 
250 tysięcy drzew —  przeto 
Sekcja postanowiła się zająć

! b, troskliwie opieką sadów, 
przez częste urządzanie prak­
tycznych kursów, zebrań, zjaz- 
dóvż i t, p.

Sprowadzać różne narzędzia 
ogrodnicze i preparaty do zwał- 

i-czania -chorób i szkodników 
,cirzew owocowych.

Po wygłoszeniu przez preze­
sa Sekcji p. Cz. Tomaszewskie­
go referatu zabierali głos b. 
licznie właściciele sadów, któ­
rzy poruszyli sprawę Ajęcia 
handlu płodami ogrodniczymi — 
następnie przystąpiono do w y­
boru nowego zarządu.

Na prezesa Sekcji jednogłoś­
nie wybrano p. Czesława T o­
maszewskiego, naucz.' Szkoły 
Roln. w Zwoleniu, na zastępcę 
p. Stanisława W oźniczkę, na 
skarbnika p, instr. ogr Otko 
członkowie zarządu p. p.: Gaw­
dzik Andrzej, Solesławski Sta 
nisław, Jaworski Stanisław, K o­
peć Władysław,

Do komisji rewizyjnej weszh 
p.p.; Stuazeu Jan, Młtrowsk’ 
Jan, Grzybowski Ludwik,

Po wyborze Zarządu Sekcj 
zjazd uchałił składkę członkow­
ską 1 zł, rocznie i termin nas­
tępnego zebrania NA DZIE1Ń 
13 M ARCA r.b. (niedziela) N^ 
GODZ. 1 2 -tą.

Ponieważ północna część po­
wiatu nie przybyła na waln^ 
zjazd —  przeto  ̂Sekcja oosta- 
nowił® urządzić taki sam zjazd 
w Kozienicach i kooptować do 
Zarzadu Sekcji 4 członków 
właścicieli sadów.

Termin zebrania zostanie usta­
lony w porozumieniu z O.T.O. 
i K. R. w Kozienicach.
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„W ieś i Państwo"
Poci powyższym tytułem ukazał sie już drugi numer mie­

sięcznika, redagowanego przez grupę uczonych pochodzenia 
chłopskiego z prof. Franciszkiem Bujakiem, znakomitym /znaw­
cą historii i socjologii wsi, na czeie.

W ydawcą tego pisma jest specjalnie w tym celu stworzo­
na Spółdzielnia Wydawnicza ,,WieL;d‘, której członkami są prze­
ważnie inteligenci pochodzący ze sfer wiejskich i niektóre 
organizacje społecżno-oświatowe wiejskie. Chodziło tu o stwo­
rzenie zupełnie niezależnych podstaw materialnych pisma, żeby 
w ten sposób mogła się w nim rozwijać swobodnie myśl nau­
kowa, oświetlająca wszechstronnie zagadnienia społeczne, gos­
podarcze, kulturalne, oświatowe i inne -na wsi, oraz stosunek 
wsi do państwa i naodwrót,.

Swoje stanowisko i kąt, pod jakim te zagadnienia będą 
ujmowane, tak określa Komitet Redakcyjny i Rada Nadzorcza 
Spółdzielni w pierwszym numerze „Wsi i Państwa".

„...Jesteśmy przekonani, że najlepiej będziemy służyli wsi 
i państwu, jeżeli będziemy traktować wszystkie wchodzące 
w zakres naszego czasopisma zagadnienia możliwie przedmio­
towo w usilnym dążeniu do poznania i wyrażenia prawdy...

0  naukowy charakter naszych prac będziemy dbać nie- 
tylko pod względem formy, (t. j. zaopatrując je w aparat nau­
kowy) ale przede wszystkim pod względem ducha i treści.

Są one przeznaczone nie dla uczonych specjalistów, ale 
dla szerokich kół wykształconych synów wsi i jej wiernych 
przyjaciół, aby im dostarczyć pewnych podstaw do trafnego 
osądzania stanu rzeczy i do skutecznego działania prak­
tycznego.

Nie wywieszamy żadnego sztandaru politycznego. Chce­
my pracować dla dobra wsi i drobnego rolnictwa, a przez to 
i dla dobra państwa...

Zastrzegamy sobie wyraźnie prawo obiektywnej oceny 
działalgjŁości wszystkich organizacyj i instytucyj tak społecznych 
jak i państwowych.

„Wieś i Państwo" postanowiliśmy wydawać przede wszyst­
kim dla ogromnej rzeszy inteligencji pochodzenia wiejskiego, 
rozmieszczonej po wszystkich zawodach na cahym obszarze 
państwa celem pobudzenia jej do pracy dla dobra wsi i do­
pomagania jej w tej pracy".

Treść I numeru: 1 Od wydawnictwa, 2. Bujak Fr, —
Wieś i Państwo, 3. Inglot Stefan —  Reforma Rolna w dawnej 
Polsce, 4. S ty i Wincenty —  Rolnictwo a uprzemysłowienie,
5. Kostolowski Erazm —  Bilans „Rozdroża", 6 . GarSncik 
Eugeniusz —  Rozwój duńskich uniwersytetów "udowych.
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7. Zamorski Jan —  Ksiądz St. Stojałowski' i warunki jego 
działalności. Kronika. Sprawozdania.

Treść numeru 2.
1. Ks. Bliziński Wacław —  Szukajmy dróg poprawy.
2. Bujak Fr. —  Wieś a totaliząn.
3. Pigoń Stanisław —  Plony pisarstwa ludowego.
4. Zdąbłasz Stanisław —  Warunki kształcenia się mło­

dzieży wiejskiej w szkole powszechnej
5. Kawalec Mieczysław —  ramy i metody pracy akade- 

demika polskiego na wsi kresowej.
6. Jakóbiec Marian —  W ieś podstawą kultury narodowej 

Serbów.
7. Kącki Fr. —  Bolesław Wysłouch.
Objętość numeru 80 stron.

PRENUMERATA ROCZN A 10 ZŁ. KONTO CZEKO­
W E P. K. O. Ni. 510.164.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: LW ÓW , UL. 
3-go M A JA  11.

Warto, by to pożyteczne wydawnictwo znalazło się w rę­
kach każdego inteligenta pracującego na wsi, „Ognisk" nauczy­
cielskich, a już obowiązkowo powinien jhę nim zainteresować 
każdy inteligent— chłop.

Dnia 5 marca 1938 r. odbędzie się w Radomiu, w Domu Ro­
botniczym —  ul. Kelles-Krauza Nr. 1

„Chłopski Wieczór Literacki"
Udział wezmą poeci i artyści: St. M łodożeniec, W . Skuza,

W. Burek, E. Szymański i H. Ładosz.
Początek o godzinie 18 m. 15, W ejście od 1 zł. do 30 gr.

Prenumerata roczna —  3 zł. Ogłoszenia: cała strona 60 zł,
K O N T O  C Z E K O W E  P. K, O . Powiatowego Związku Byłych W y ch ow a ń ców  
i W ychow anie  Szkół i Kursów Gospodarstwa Wiejskiego w Zwoleniu

Nr. 60.205.
Artykułów nadesłanyeh Redakcja nie ■'wraca.

R ed akto r: S t a n i s ł a w  P o d r y g a ł ł o .
W y d a w c a : Powiatowy Związek Byłych W y ch o w a ń c ó w  i W ychowanie

Szkół i Kursów Gospodarstwa W iejskiego w Zwoleniu.

A d res R e d a k c ji i A d m in istra c ji:
Z w o l e ń ,  ulica 11 L i i łop ad a  94, w ojew. K ie leck ie

O c *b j to  w  D r u k a r n i  P o w s z e c h n e ]  - C i e m p k o  i S t a n o  - R a d o m ,  F o c h a  3 ,  t e l ,  15-77


